szkole przeczytacie na str. 3 
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Akcji 

„Z SERCEM 
DO DZIECKA” 
ciąg 
dalszy 


SZCZECIN (Inf. wł.) Przedstawiciele za- 
lóg dwóch statków należących do Przed- 
siębiorstwa Połowów  Dalekomorskich 
„Gryf” odwiedzili dzieci, przebywające na 
leczeniu w szpitalu przy ul. Wojciec ha 7 
w Szczecinie. To właśnie kapitanowie stat- 
ku „Likowa” i „Kabryl”” odpowiedzieli na 
apel Pomorskiego Ośrodka Kultury, doty- 
czący akcji „Z sercem do dziecka”. Załoga 
tych statków, z własnych oszczędności, 
przekazała chorym dzieciom 60 kg poma- 
rańczy, 140 litrów soku i 7 250 złotych. Za 
pieniądze te kupiono 2 adaptery, płyty 


m EJRTTSYT 
e Zcze. 


z bajkami, rzutnik, ksiązki i słodycze. Kapi- 
tan statku „Likowa” — Zbigniew Kic— zna- 
lazł też czas, by opowiedzieć zgromadzo- 
nym w świetlicy dzieciom o trudnej pracy 
rybaków, o tradycjach i zwyczajach panu- 
jących wśród ludzi morza. Zapoznał też 


z pięknymi, starodawnymi legendami 
o władcy mórz. Choć wizyta u małych 
pacjentów szczecińskiego szpitala trwała 
krótko, to serdeczność isympatia z jaką się 
spotkali pozostawiła miłe wspomnienia 
o ludziach wielkiego serca. 

(ms) 


Godni patriotycznych tradycji — rośniemy na przyszłości miarę 


4 DZIŚ ROZPOCZYNA SIĘ 
XIV ALERT 
ZWIĄZKU HARCERSTWA POLSKIEGO 


SSE”. 


PRZTOTE 


mi RO ZY 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


or wóECJ pg 


CENA 1,50 ZŁ || 


Z tej okazji — zgodnie z tradycją — Naczelnik ZHP wydał rozkaz 
specjalny: 


Druhny i Druhowie! 


Zuchy, Harcerze, Instruktorzy! 


Ogłaszam w dniach od 18 do 20 maja 1978 r. XIV Alert Związku 
Harcerstwa Polskiego pod hasłem: „Godni patriotycznych tradycji — 
rośniemy na przyszłości miarę”. Zadania Alertu organizowanego 
wspólnie z Radą Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa związane 
są z przypadającymi w bieżącym roku ważnymi w życiu naszego 


narodu rocznicami. Ciąg dalszy rozkazu na str. 3. 
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JANÓW LUBELSKI (Inf. wł.) Harcerki 
i harcerze ze szczepu przy Szkole Podsta- 
wowej nr 2 w Janowie Lubelskim często 
wykonują różne prace dla szkoły i środo- 
wiska. Ostatnio 112 członków tego szcze- 
pu porządkowało teren wokół szkoły i pra- 
cowało przy renowacji boiska i urządzeń 
sportowych. Natomiast grupa 20 harcerek 


ALOWE „CEGIEŁKI” 
==" JANOWSKICH HARCERZY 


GIETRZWAŁD (HSI). Odbył się tu 
dwudniowy zlot szkolnych klubów 
turystycznych z woj. olsztyńskie- 
go. Imprezę zorganizowano na 
podstawie programu nagrodzone- 
go na międzyszkolnym konkursie 


1000 
POMYSŁÓW 


wykonywała prace wbazie „Las”, auzyska- 
ne w ten sposób 700zł przekazała nakonto 
funduszu festiwalowego „Hawana 78". 
Warto dodać, że wszystkie janowskie dru- 
żyny i szczepy podejmują różne zadania 
produkcyjne, gromadząc 
wspomniany fundusz i własną działalność. 

(rat) 


środki na 


NA 2000 


KAŁAMARZE: 


brylantowy, złoty i brązowy 


RZESZÓW (HSI). Uczniowie rzeszow- 
skiej Szkoły Podstawowej nr 19 biorą ak- 
tywny udział w życiu kulturalnym miasta. 
Wśród bogatej kolekcji dyplomów i pu- 
charów, dokumentujących ten udział, 
znajdują się: „Brylantowy Kałamarz” zdo- 


MINUT 


turystycznym „1000 pomysłów na 
2000 minut”. Opracowali go 
olsztyńscy uczniowie: Jarosław 
Markun (trasy) i Marek Warczyński 
(program przy ognisku). 


byty podczas przeglądu dorobku kultura|- 
nego rzeszowskich szkół. „Złoty Kała- 
marz” za upowszechnianie form teatral- 
nych i „Brązowy” za walory artystyczne 


prac plastycznych. (ap) 
(ap) 


O tym warto wiedzieć 


NIEZNAJOMY. 


i 


przysłania nam współczesności. 

- Dość często za łatwym banałem ukry- 
wa się po prostu niewiedza, brak pod- 
stawowych wiadomości o współpra- 
cy łączącej oba kraje. 

A jej przykłady można znaleźć na 
każdym kroku; nasze małe Fiaty do- 
skonale radzą sobie na ulicach Buda- 
pesztu, natomiast autobusy „„Ikarus” 
rozładowują tłok na liniach komuni- 
kacji miejskiej Warszawy, Katowic. 
Szeroko znana jest współpraca prze- 
mysłu Polski i Węgier w produkcji 
aluminium. A ostatnio ukazały się 
informacje o rozpoczęciu przez na- 
szych specjalistów budowy dużej cu- 
krowni na Węgrzech. Tych kilka 
przykładów to tylko niewielki ułamek 
związków gospodarczych, które na- 
kreślone zostały umowami dwustron- 
nymi i porozumieniami w ramach 
RWPG. Są one z dużym powodze- 
niem realizowane przez oba kraje. 

Nie mniej owocne są kontakty nau- 
kowców. Już niemal regułą stały się 
coroczne spotkania specjalistów 
z różnych dziedzin nauki i techniki. 
Szczególnie interesujące rezultaty 
przynosi współpraca wyższych uczel- 
ni. Już od ponad 20 lat łączy ona np. 
Politechnikę Krakowską i Uniwersy- 
tet Techniczny z Budapesztu. Wspól- 
nie podejmowane są prace badaw- 
cze, wymienia się wydawnictwa nau- 
kowe, stypendystów. Trwają też 
wspólne eksperymenty naukowców 
polskich i węgierskich zajmujących 
się badaniami nad burakami cukro- 
wymi. Niemal sensacyjnie brzmią te- 
maty prac podejmowanych przez ze- 
społy uczonych z Polskiej i Węgier- 
skiej Akademii Nauk. Będą one zaj- 
mować się m. in. zagadnieniem wy- 
korzystania komputerów do konstru- 
kcji układów obdarzonych „,sztuczną 
inteligencją”. 

Warto słów parę poświęcić na- 
szym kontaktom kulturalnym. I tak 
np. w ciągu minionych 30 lat polscy 
czytelnicy otrzymali około 170 tytu- 
łów utworów literatury węgierskiej. 
Wśród nich znalazły się dzieła zna- 
nych pisarzy współczesnych: Tibora 
Dery'ego, Endre Fejesa, Samogyi 
Totha. W języku węgierskim oprócz 
poezji Mickiewicza, „„Chłopów” Re- 
ymonta, powieści Prusa ukazały się 
także utwory Jarosława Iwaszkiewi- 
cza, Stanisława Lema... 

Bardzo wysoko cenią nasi krytycy 
filmowi utwory reżyserów węgier- 
skich m. in. Miklosa Jancso i Zoltana 
Fabriego. Na Węgrzech dużo mówi 
się i pisze o filmach Wajdy i Zanus- 
siego. (kp) 


listopadzie br. minie 

60 lat od chwili, kiedy 

Polska po okresie po- 
nad 120 lat trwającej niewoli od- 
zyskała niepodległość. Sześć 
już dziesięcioleci, w których 
jakże dramatyczną wyrwę sta- 
nowi blisko sześcioletni kosz- 
mar wojny i okupacji hitlerow= 
skiej, Polacy kształtują swój byt 
narodowy w niepodległym pań- 
stwie polskim. Jakie czynniki za- 
decydowały o tym, że odzyska- 
liśmy niepodległość? 

Z domu rodzinnego wynio- 
słem wręcz nabożny stosunek 
do powstań narodowych i bo- 
jowników walki o niepodle- 
głość. Powstańcze pieśni śpie- 
wała w domu mama, Mickiewi- 
czowskiej „Reduty Ordona” 
i „Śmierci pułkownika” uczy- 
łem się — zaledwie opanowaw- 
szy czytanie — z takim przeję- 
ciem, że dziś jeszcze po bliska 
czterdziestu latach potrafię te 
wiersze wyrecytować z pamięci. 
W tej narodowej tradycji tkwiła 
jakaś ogromna siła budująca 
glębokie przekonanie, że nic 
nie jest w stanie złamać nas, 
Polaków. Klęskę wrześniową 
przeżyłem jako ogromny 
wstrząs. Zawalił mi się świat, 
w którym wszystko było oczy- 
wiste i takie jakieś optymistycz- 
ne. Na to miejsce pojawiło się 
mnóstwo pytań, na które odpo- 
wiedź znalazłem wiele lat póź- 
niej. Ale zanim to nastąpiło, 
panteon, na którym w jednym 
szeregu, ramię w ramię stali: 
Tadeusz Kościuszko, Jan Kiliń- 
ski,Jan Henryk Dąbrowski, ksią- 
żę Józef Poniatowski, Józef 
Chłopicki, Jan Skrzynecki, Wa- 
lerian  Łukasiński, Romuald 
Traugutt, zaczął się przeformo- 
wywać. Wyrównany szereg roz- 
proszył się. 

Zrozumiałem, że dwa nurty 
w polskim ruchu narodowo- 
wyzwoleńczym: postępowy, re- 
wolucyjny z jednej strony ikon- 
serwatywny, w ostatecznym ra- 
chunku ugodowy w stosunku 
do zaborców z drugiej — to coś 
więcej niż tylko stronnictwa po- 
lityczne w organach kierowni- 
czych poszczególnych  po- 
wstań. To pewna historyczna 
prawidłowość, wywierająca — 
w zależności od wzajemnego 
stosunku tych sił do siebie — 
decydujący wpływ i na sukcesy, 
i na klęski polskiego ruchu na- 
rodowo-wyzwoleńczego. 

oczątek walk o wyzwolenie 

narodowe i jej ostateczny, 

zwycięski koniec jakby 
klamrą spina nazwisko Tadeu- 
sza Kościuszki. Naczelnika 
pierwszego narodowego po- 
wstania w 1794 r. i patrona I Dy- 
wizji Ludowego Wojska Pol- 
skiego, której oddziały zatknęły 
w 1945 r. polskie sztandary 
w zdobytym Berlinie. Jak naj- 
ważniejsza wskazówka dla 
współczesnych mu uczestni- 
ków insurekcji i przyszłych po- 
koleń bojowników o wolność 
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60 lat niepodległej Polski (1) 

CZY POLACY MOGĄ 
SIĘ WYBIĆ ja 
NA NIEPODLEGŁOŚĆ 


Sztandar Towarzystwa Demokratycznego Polskiego. 1532 r. 


brzmią jego słowa: „Za sammą 
szlachtę bić się nie będę, chcę 
wolności całego narodu”, Po 
raz pierwszy został w tych sło- 
wach zawarty związek między 
walką o wyzwolenie narodowe 
i społeczne. Tę samą myśl i wolę 
wyrażali w tym czasie jakobini 
polscy z Hugonem Kołłątajem 
na czele i lud Warszawy pod 
dowództwem szewca, Jana Kili- 
ńskiego. Ogłoszony przez na- 
czelnika Kościuszkę uniwersał 
połaniecki przyznał chłopom 
wolność osobistą i ulgi od pań- 
szczyzny tj. znacznie więcej niż 
zapowiadała Konstytucja 3 Ma- 
ja. Niestety siły postępowe 
w czasie Powstania Kościuszko- 
wskiego były zbyt słabe, by te 
idee w pełni zrealizować. To 
przyczyniło się do klęski insure- 
kcji. W parę lat później, w 1800 
r., z inspiracji Kościuszki ukaza- 
ła się broszura Józefa Pawlikow- 
skiego pt. „Czy Polacy mogą się 
wybić na niepodległość?”. Za- 
wierała ona wywód powiarzają- 
cy tę samą myśl, że naród nasz 
może odzyskać wolność włas- 
nymi siłami, jeśli powstanie na- 
rodowe przybierze charakter 
zrywu rewolucyjnego. 


Już w trakcie tego pierwszego 
narodowego powstania uwido- 
czniło się znaczenie między- 
narodowej solidarności sił re- 
wolucyjnych. Wobec miażdżą- 
cej przewagi militarnej państw 
zaborczych i tak nikłe szanse na 
zwycięstwo powstania - po 
upadku dyktatury jakobińskiej 
we Francji — zmalały do zera, 
Brak współdziałania obu tych 
rewolucyjnych ruchów osłabiał 
je od początku. Ze zrozumienia 
tej prawdy zrodziło się hasło, 
które przez całe stulecie towa- 
rzyszyło walce Polaków o nie- 
podległość: „„Za waszą i naszą 
wolność”. 

ontynuatorem rewolucyj- 

nego nurtu w Powstaniu 

Kościuszkowskim było 
opozycyjne Towarzystwo Pa- 
triotyczne pod  przewodnic- 
twem Joachima Lelewela w Po- 
wstaniu Listopadowym w latach 
1830-1831, działające później 
wśród Wielkiej Emigracji Towa- 
rzystwo Demokratyczne Pol- 
skie, spisek księdza Piotra Ście- 
giennego, Związek Plebejuszy 
w Wielkim Księstwie Poznań- 
skim, powstanie w 1846 r. w Ga- 
licji, na którego idee wywarły 
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przemożny wpływ koja 
poglady fdwarda leki, »ow nóż 
Kor patrioci wielkopolscy, Mo: 
rzy wbrew tamtejszemu Ugo ć 
wremu Komitetowi Narodowe 
mu Centralnemu podjąli walką 
w 1546 r, oraz lewica Czerwo* 
nych w Powstaniu styczniowym 
w latach 1463-1864. 
potwierdzała sią też słusz 
ność poszukiwania sojuszni: 
ków w walce narodowo-wyz* 
woleńczej wśród. rewolucyjnie 
nastawionych ludów. Pierwsze 
kontakty z rosyjskimi rewolu* 
cjonistami, z dekabrystami, 70 
staly nawiązane jeszcze przed 
Powstaniem Listopadowym. im- 
pulsem dla wybuchu tego po” 
wstania była rewolucja we Fran- 
cji i powstanie w Belgii. W stycz- 
niu 1831 r. w powstańczej War- 
szawie z inicjatywy Towarzys= 
twa Patriotycznego, po detroni- 
zacji cara Mikolaja I, odbył się 
pochód poświęcony pamięci 
dekabrystów. Polacy wzięli licz- 
ny udział w rewolucyjnych wal- 
kach Wiosny Ludów we Wło- 
szech, w Niemczech oraz najli- 
czniejszy na Węgrzech, gdzie 
walczyło kilka tysięcy ochotni- 
ków z Polski, a siłami zbrojnymi 
Węgier dowodzili kolejno pol- 
scy generałowie: Henryk Dem- 
biński i Józef Bem. W okresie 
poprzedzającym Powstanie Sty- 
czniowe Komitet Centralny 
Czerwonych wszedł w porozu- 
mienie z rosyjskimi rewolucjo- 
nistami: Hercenem, Bakuninem 
i Ogariowem. W powstaniu 
wzięło udział około 300 ochot- 
ników rosyjskich na czele zAn- 
drzejem Potiebnią, Matwiejem 
Bezkiszkinem i Pawłem Bogda- 
nowem. Liczniej uczestniczyli 
ież Włosi pod dowództwem 
płk. Francesco Nullo i oddział 
żuawów francuskich pod wodzą 
Francois Rochebruna, a także 
pojedyńczy Czesi, Słowacy, 
Anglicy i $kandynawowie. Opi- 
nia publiczna we Francji, Wło- 
szech i Anglii wyrażała swą soli- 
darność z powstaniem. 
s_adne z tych powstań nie 
przywróciło niepodległoś- 
ci państwa polskiego, ża- 
dne nie zakończyło się zwycięs- 
twem. Nurty postępowe, po- 
dobnie jak w Powstaniu Kościu- 
szkowskim, okazały się za słabe, 
by urzeczywistnić radykalne re- 
formy społeczne. To wpływało 
z kolei na zmniejszenie stopnia 
zaangażowania mas ludowych 
w walkach powstańczych, prze- 
kreślało możliwość powszech- 
nego udziału narodu w po- 
wstaniu. 

Żadne też z polskich powstań 
narodowych nie stało się zaląż- 
kiem szerokiego ruchu rewolu- 
cyjnego w którymś z mocarstw 
zaborczych rządzonych przez 
feudalne monarchie absolutne. 
Obiektywna sytuacja społeczna 
w tych państwach nie dojrzała 
bowiem jeszcze do rewolucji. 
Nie mogliśmy więc uzyskac 
w naszej walce skutecznego 


wsparcia mas ludowych Rosji, 
Austrii lub Prus. Poparcie udzie. 
lane polskiemu ruchowi naro. 
dowo-wyzwoleńczemu przez 
rewolucjonistów tych krajów 
miało w tych latach charakter 
symboliczny. 

imo to rola powstań na- 
M rodowych dla odzyska- 

nia przez Polskę niepo- 
dległości jest olbrzymia. W trak- 
cie powstań kształtował się na. 
ród polski w nowoczesnym po- 
jąciu. Przelamywane byly feu- 
dalne bariery stanowe. W woj- 
skach i w organach powstań- 
czych walczyli obok siebie 
przedstawiciele szlachty, mie- 
szczan, chłopstwa i zaczynają 
cych się już tworzyć nowych 
warstw i klas: inteligencji i miej- 
skiego proletariatu, Powstania 
pobudzały patriotyczną twór- 
czość, szczególnie w dziedzinie 
literatury i muzyki. Utrwalały 
w narodowej świadomości 
przekonanie, że „Jeszcze Pol- 
4ka nie zginęła, póki my ry- 
jemy”. 

Wszystkie nasze narodowe 
powstania gruntowały też 
w świadomości społecznej 
przekonanie, że sukces w walce 
0 wolność możemy odnieść tyl- 
ko zespalając walkę o wyzwole- 
nie narodowe ze społecznym 
i łącząc się w tej walce z rewolu- 
cyjnymi siłami w państwach za- 
borczych, dążących do obalenia 
rodzimych tyranów. To do- 
świadczenie potwierdzaly do- 
bitnie skutki działań nurtu kon 
serwatywnego w naszym ruchu 
narodowo-wyzwoleńczym 

Najbardziej plastycznie uka- 
zują to działania władz powsta- 
ńczych w czasie Powstania Lis- 
topadowego. Żywioły patrioty- 
czne wyzwoliły stolicę, po kil- 
kunastoletniej przerwie po- 
wstało niepodległe państwo 
polskie. Konieczne były natych- 
miastowe decyzje o reformach 
społecznych, które zmobilizo- 
wałyby społeczeństwo do walki, 
należało błyskawicznie rozbu- 
dowywać armię. Ani jednego, 
ani drugiego nie uczyniono. 
Paktowano z przedstawicielami 
władz carskich, liczono na przy- 
chylność mocarstw europejs- 
kich. A wszystko to wynikało 
z obawy przed radykalizacją 
mas, przed utratą swych klaso- 
wych  szlachecko-magnackich 
przywilejów, przed rewolucją 
W ten sposób już w zarodku 
przekreślono szanse na sukces 
powstania. 

Powstanie Styczniowe zako- 
ńczyło pierwszy etap walki na- 
rodowo-wyzwoleńczej.  Wię- 
kszość burżuazji i ziemiaństwa 
przyjęła postawę lojalnej współ- 
pracy z władzami zaborczymi 
i bogacenia się. Jednocześnie 
pojawiła się nowa siła społecz- 
na: proletariat przemysłowy. 
Otworzyła ona nowe horyzonty 
walce o wyzwolenie narodowe 
i społeczne. 


JERZY MAJKA 


Po wsiach na Podlasiu „„królewny” cho- 
dziły w asyście orszaku ,,marszałków ”. Bar- 
wny korowód kończyła zabawa do białego 
rana, Na Dolnym Śląsku, pod Wrocławiem 
urządzano wyścigi konne, zwycięzca zosta- 
wał „„królem” i przez cały rok, aż do nastę- 
pnych zawodów, nosił wyśmiewany przez 

* wszystkich tytuł „„rochmistrza”. Tak było, 
ale dawno już zaginęła pamięć o tych zwycza- 
jach i już tylko bardzo rzadko można dziś 
zobaczyć obrzędy wiosennych świąt wiej- 
skich. Zawsze, od najdawniejszych, pogań- 
skich jeszcze czasów, od połowy maja do 
początku czerwca trwały na wsi dni beztro- 
skiej zabawy; radości po pierwszych powo- 
dzeniach w pracy na roli i odpoczynku, ,,za- 


czerpnięcia oddechu” przed trudami zbliża- 
jących się żniw. 

Święto ludowe, tak jak każe pradawny 
obyczaj nie ma stałej daty — jego termin 
„„wędruje” między połową maja a począt- 
kiem czerwca — inny kazdego roku. Tak już 
zostało, choć zmienił się charakter ludowego 
festynu. A zabawom i radościom towarzyszy 
dziś powaga rozmów 0 tym, co na wsi najpo- 
trzebniejsze, co jeszcze w pracy przeszka- 
dza, co uczynić, by jesienny, dożynkowy 
wieniec był najbardziej okazały. Często 
w tych rozmowach znajdzie się chwila na 
wspomnienie o pierwszych, przed 50-laty 
obchodzonych uroczystościach ludowego 
święta. Było ono wówczas dniem protestu 


Gdy „królem” będzie 


przeciwko niesprawiedliwości społecznej, 
nędzy, było dniem walki o prawa mieszkań- 
ców wsi. 

Rolnictwo to, bez wątpienia, dziś jeden 


_ znajpopularniejszych tematów. Chyba nigdy 


dotąd nie cieszyło się ono tak powszechnym 
zainteresowaniem. Nasz kraj nie jest wcale 
wyjątkiem. Bo faktem jest, że pomimo wszy- 
stkich oszałamiających osiągnięć naszej cy- 
wilizacji stanęła ona bezradnie przed proble- 
mem podstawowym: nie udało się jeszcze 
wyprodukować tyle żywności, aby starczyło 
jej dla wszystkich ludzi. Niestety, upłynie 
jeszcze wiele lat zanim na świecie ludzie 
przestaną umierać z głodu. I będzie to okres 
tym dłuższy, im później zrozumiana zostanie 


prawda, że rolnictwo nie jest czymś ,,gor- 
szym ”, im wcześniej postawione zostanie na 
równych prawach z rozwojem najnowszym 
dziedzin nauki i techniki. Gdy „,królem” 
będzie ... a ludzie pracujący na roli będą 
cieszyć się takim samym uznaniem jak inży- 
nierowie, naukowcy, lekarze. 

W naszym kraju już od kilku lat zapalono 
„Zielone światła” dla rolników. Tylko, 
a właśnie, tylko jeszcze ciągle potrzeby są 
dużo większe od możliwości ich zaspokoje- 
nia. Bo choć sporo zrobiono, jeszcze więcej 
pozostało do zrobienia. Ale najbardziej de- 
nerwuje fakt, że tak wiele tracimy przez 
niewiedzę, obojętność czy zwykłą głupotę 
tych, którzy z racji swoich obowiązków po- 
winni pomagać rolnikom, ułatwiać im pracę. 
Kilka dni temu zdarzyło mi się rozmawiać 
z młodym chłopakiem, który tuż po studiach 
przejął opuszczone gospodarstwo na Opol- 
szczyźnie. Niemal co chwilę dawał przykłady 
po prostu bzdurnego działania ludzi, ktorzy 
powinni współpracować z rolnikami. Nie 
wierzę, tak jak nie wierzył mój rozmówca, że 
nie mieli oni dobrych intencji. Z pewnością 


chcieli jak najlepiej. Brakło im jednak wy- 
trwałości, wiedzy, wyobraźni aby przewi- 
dzieć końcowy rezultat swoich poczynań. 
Nic więc dziwnego, że niektórzy młodzi lu- 
dzie załamują się, wolą pójść do miasta, by 
pracować po 8 godzin dziennie i mieć kłopoty 
z głowy. Na szczęście znacznie więcej jest 
tych, którzy, tak jak ten chłopak z opolskiej 
wsi, chcą i potrafią zmieniać i unowocześ- 
niać swoje gospodarstwa. 
y Nie są to nowe stwierdzenia. Powtarzano 
je już wielokrotnie, ale mimo to nadal nic nie 
straciły na aktualności. Na wsi życie i przy- 
zwyczajenia ludzi nie zmieniają się zbyt szyb- 
ko. Trzeba wielu lat, by wyplenić to, co złe, 
co przeszkadza w spokojnej pracy. A działa- 
jąc zbyt pochopnie, nierozważnie łatwo moż- 
na stracić zaufanie rolników. Znacznie trud- 
niej jest potem naprawić błąd. Może warto 
Przypomnieć te oczywiste prawdy z okazji 
święta ludowego. Święta, które od najdaw- 
niejszych czasów było dniem radości 
z pierwszych sukcesów i wypoczynkiem 
przed czekającą pracą. 

KRZYSZTOF WARD 


rozeznać własne możliwości ich wykona- 
nia i podjąć się tego dlugofalowego czynu 
na rzecz szkoły oraz najmłodszych koleża- 
nek i kolegów. 

- Podjąć inne czyny na rzecz szkoły 
i środowiska, a środki uzyskane w trakcie 
ich realizacji przekazać na konta: budowy 
Pomnika-Szpitala — Centrum Zdrowia 
Dziecka oraz Funduszu festiwalowego. 


Druhny i Druhowie: 


Do najstarszych czlonków ZHP apeluję 
o masowy udział w niedzieli czynu partyj- 
nego w dniu 21 maja 1978 r, którą poprze- 
dza nasz Alert, Udział w czynie partyjnym 
niech będzie manifestacją naszej więzi 
z PZPR i jej programem, którego myśl 
przewodnią zawiera hasło „Aby Polska ro- 
sła w silę, a ludzie żyli dostatniej”. 


W pierwszym dniu, przebiegającym pod 
hasłem „W hołdzie bohaterom”: 

Zorganizować apel szkolny, na któ- 
rym zapoznacie wszystkie koleżanki i ko- 
legów z historią walk o niepodległość Oj- 
czyzny, przedstawicie ideę i sens harcer- 
skich poczynań alertowych oraz zachęci- 
cie wszystkich, by razem z Wami, stanęli 
do ich wykonania. 

Wieczorem przemaszerować przez 
swe miejscowości ze sztandarami szcze- 
pów I drużyn, udać się da miejsc pamięci 
narodowej, przeprowadzić tam apele i za- 
ciągnąć honorowe warty. 


znaczącą pozycję wśród dziesięciu najbar- 
dziej uprzemysłowionych państw 
w świecie, 


ROZKAZ 
SPECJALNY 


z dnia 17 maja 1978r. 
Dalej czytamy w rozkazie: 


w budowie zrębów socjalistycznego 
państwa = w odbudowie I uprzemysłowie 
niu kraju, historyczną rolę odograli nasi 
poprzednicy, aktywiści Związku Walki 
Młodych 1 Związku Młodzieży Polskiej, 
Wraz z nimi wnieśli swój wkład harcerze 
realizujący program Harcerskiej Służby 
Polsce. 


60 lat temu, po blisko półtorawiecznej 
niewoli, Polska odzyskała niepodległość. 
W nowym układzie sił na świecie, jaki 
stworzyło zwycięstwo Wielkiej Socjalisty- 
cznej Rewolucji Październikowej, zaowo- 
cowały patriotyczne wysiłki kilku pokoleń 
Polaków walczących o prawo do własnej 
państwowości, języka i kultury, do polskiej 
szkoły, o zniesienie ucisku narodowego 
i wyzysku społecznego. 

Zaledwie w dwadzieścia lat później kraj 


rodowe i społeczne wyznaczył głównekie= 
runki zmagań Polaków z hitleryzmem, po- 
łożył trwałe podwaliny sojuszu ze Związ- 
kiem Radzieckim, torował drogę ku Polsce 
Ludowej. Z inicjatywy PPR powstała w kra- 
ju rewolucyjna organizacja młodzieży - 
Związek Walki Młodych. Z tej samej inspi- 
racji ideowej, z odważnej myśli polskich 
komunistów zrodziło się 35 lat temu na 
bratniej ziemi radzieckiej Ludowe Wojsko 
Polskie, którego żołnierzom przypadł za- 


Dynamiczny rozwój socjalistycznej O|- 
czyzny, powszechny dostęp do nauki, 
podporządkowanie wszystkich dziedzin 
życia dobru człowieka, stworzyło I stwa- 
rza wielkie perspektywy młodemu pokole= 
niu Polaków. Współczesna szkoła przygo- 
towuje Was na aktywnych i światłych oby= 
wateli. Najbliższy rok szkolny 1978/79 za- 
początkuje reformę systemu edukacji na- 
rodowej. Rozpoczną naukę w pierwszej 


W drugim dniu, przebiegającym pod 
haslem „Nasz rodowód”: 

Odbyć spotkania z byłymi działaczami 
ZWM, OM TUR, ZMW RP „Wieł”, ZMD 
| ZMP oraz z uczestnikami Harcerskiej 
Slużby Polsce. 

- Wzbogacić izby pamięci narodowej 
w szkole o eksponaty obrazujące dzialal 
ność organizacji młodzieżowych = naszych 


Druhny i Druhowie: 

kozkazuję podsumować XIV Alert ZHP 
na zbiórkach drużyn i szczepów w dniu 22 
maja 1978 r. 


nasz padł ofiarą napaści hitlerowskich Nie- szczyt zatknięcia polskich sztandarów | , edniczek > 
miec. Ale również i wówczas w latach w zdobytym Berlinie. kę zak K JAŻAW nh po 10 poprzedniczek. CZUWAJ! 
wojny i okupacji Polacy nie złożyli broni - 34 lata temu powstała Polska Ludowa, „A ce od ECCE OD W trzecim dniu, przebiegającym pod NACZELNIK ZHP 


średnie wykształcenie. Jest to największa 
szansa, jaką stworzył młodym Polakom so- 
cjalistyczny ustrój. 


"m, 


hasłem ,,Nasza szansa 
- Zaprosić do szkoły przedszkolaków, 
którzy w nowym roku szkolnym rozpo- 
czną naukę, zapoznać ich ze szkołą i dzia- 
łalnością drużyn zuchowych ZHP. 
- Przygotować katalog potrzebnych dla 
pierwszoklasistów pomocy naukowych, 


rozwijał się ruch oporu w kraju, wraz z do- 
rosłymi walczyli o Polskę najmłodsi, wśród 
nich harcerze. Żołnierzy polskich nie za- 
brakło na żadnym z frontów Il wojny świa- 
towej. 

Sformułowany przez Polską Partię Ro- 
botniczą program walki o wvzwolenie na- 


spełnienie marzeń wszystkich Polaków, 
którzy walczyli o wolność i sprawiedliwość 
społeczną. Za sprawą Polskiej Zjednoczo- 
nej Partii Robotniczej, powstałej przed 30 
* laty ze zjednoczenia PPR i PPS. Polska jako 
państwo socjalistyczne umocniła swą su- 
werenność i bezpieczeństwo, osiągnęła 


Druhny i Druhowie! 3 j 
W dniach Alertu wszystkim szczepom, 
Jerzy Wojciechowski, hm PL 


drużynom i zastępom rozkazuję: 


Po wizycie w tej szkole mogę 
powiedzieć, iż jest to placówka 
nietypowa, tak jak bezpreceden- 
sowe jest zadanie, które przed nią 
postawiono. jej uczniowie po wej- 
ściu w dorosłe życie będą podej- 
mowali próby dokonania tego, 
czego nie udało się zrobić w ciągu 
kilkuset lat od chwili odkrycia Ku- 
by przez Kolumba. 


bsolwentów z zespołu szkół im. 
Lenina w Arroya Naranjo spotyka- 
łem już dużo wcześniej w pol- 
skich uczelniach. Informowano mnie 
nawet, że stanowią oni 80 proc. kształ- 
cących się u nas kubańskich studen- 
tów. Nie wypytywałem jednako szkołę, 
którą kończyli, bo też i sami mówili 


Jerzy Kraśniewski pisze z Kuby 


a W SZKOLE 


y 
4 


„POWOŁANYCH 


Integralną częścią ośrodka jest ze- 
spół przemysłowy, gdzie uczniowie, 
ucząc się różnych zawodów, produku- 
ją jednocześnie nazlecenie kubańskie- 
go Ministerstwa Łączności: baterie do 
latarek, podzespoły do aparatów radio- 
wych i minikalkulatorów oraz anteny 


Dwa baseny pływackie, trzeci z efektowną wieżą do skoków... 


o niej niewiele. Zapewne dlatego za- 
skoczenie było całkowite, kiedy z mo- 
im przewodnikiem profesorem Jua- 
nem Andresem Rodriguezem, stanęliś- 
my na tarasie ostatniego, chyba piąte- 
go, piętra głównego budynku i nieuda- 
ło nam się ogarnąć wzrokiem całego 
obszaru. Szkoła zajmowała, nie licząc 
pól uprawnych, dziesiątki hektarów. 
Bez trudu można było poruszać się po 
jej terenie samochodem, a już rower 
był nieodzowny. Chyba, że każdy miał- 
by taką kondycję, jak uczniowie-spor- 
towcy, którzy próbują dorównać słyn- 
nemu lekkoatlecie — Juantorenie. 

Na tym ogromnym obszarze w wielu 
budynkach, w setkach klas, w licznych 
internatach mieszka i kształci się 
w dwu typach szkół średnich 4500 
uczniów. Warunki do nauki mają ideal- 
ne. Klasy, pracownie i laboratoria wy- 
posażone są tak, że nie powstydziłyby 
się ich szkoły w najbogatszych krajach 
na świecie. Specjaliści skupili tu wszys- 
tkie najlepsze pomoce naukowe i urzą- 
dzenia techniczne do nauczania, od- 
powiadające surowym wymaganiom, 
jakie stawia przed dydaktyką współ- 
czesna pedagogika. Szczególnie pie- 
czołowicie zostały wyposażone labora- 
loria przedmiotów matematyczno-fi- 
zycznych i przyrodniczych. 


telewizyjne. Wszyscy pracują 12 godzin 
tygodniowo w uczniowskiej fabryce 
lub w polu, gdzie na wielu hektarach 
sami dla siebie uprawiają wszystkie wa- 
rzywa i owoce oraz kukurydzę. Dla 
dwóch szkolnych stołówek nie kupuje 
się wiele na zewnątrz. 

W czasie wolnym, stosownie do za- 
interesowań, każdy ma do dyspozycji 
wspaniałe centrum * kulturalne lub 
sportowe. 7 lokalnych bibliotek, jedna 
centralna, muzeum przyrodnicze, dwa 
amfiteatry i kino prowadzące ożywioną 
działalność. Entuzjaści sportu, którzy 
dominują wśród waszych rówieśni- 
ków, mogą korzystać z hali sportowej, 
dwóch basenów pływackich oraz trze- 
ciego z efektowną wieżą do skoków. 
Można tu uprawiać wszystkie gry od 
najpopularniejszego. na Kubie base- 
ball'u, poprzez piłkę nożną, kosz i siat- 
kówkę, na tenisie kończąc. 

Nawiasem dodam, że w przyszko|- 
nych warsztatach zarówno chłopcy, jak 
dziewczęta, produkują część sporto- 
wego sprzętu i urządzeń, jak też kos- 
tiumy i mundurki uczniowskie. Piłki 
i przepastne rękawice do base-ball'usą 
podobno tak wysokiej jakości, że nad- 
wyżki sprzedawane są na eksport. 

Takich szkół-kombinatów jest w tej 
chwili na Kubie sześć, ma być czternaś- 


cie — po jednej na każdą prowincję 
(odpowiednik naszego województwa). 
Już od pierwszego roku istnienia oto- 
czone zostały pewną legendą. Wyda- 
wać by się mogło, że stworzona wokół 
nich atmosfera bierze się przede wszy- 
stkim stąd, że stwarzają znakomite wa- 
runki do nauki a jednocześnie są trud- 
no dostępne. Rzeczywiście konkuren- 
cja jest bardzo duża. O miejsca mogą 
ubiegać się tylko ci absolwenci szkół 
podstawowych (nauka w podstawówce 
na Kubie trwa sześć lat), którzy uzyskali 
na świadectwie minimum 85 proc. 
ocen co najmniej dobrych. Dość po- 
wiedzieć, że we wrześniu: ubiegłego 
roku spośród ponad 2 tys. kandydatów 
ubiegających się o miejsce w Arroya 
Naranjo przyjęto tylko 750 osób. 

Jednak nie ostry konkurs i warunki 
nauki przyczyniły się do powstania 
wspomnianej legendy. Otóż te wielkie 
placówki oświatowe zwane są także 
szkołami „powołanych”. Do czego? 
O tym za chwilę, po kilku historycz- 
nych wyjaśnieniach. 


styczniu 1959 roku zwycię- 
W skie oddziały Ejercito Rebel- 

de (Wojska Powstańcze); 
wkraczając triumfalnie do Santiago de 
Cuba, Hawany oraz innych miast, za- 
początkowały nową erę w dziejach tej 
antylskiej wyspy. Rząd Fidela Castro 
stanął wobec konieczności rozwiąza- 
nia od podstaw niemal wszystkich pro- 
blemów społecznych i ekonomicz- 
nych. Były to problemy nieporówny- 
walne do tych, z którymi zetknęli się 
np. Polacy w 1945 roku. Powiem więcej 
— były to sprawy w zasadzie niewyobra- 
żalne dla przeciętnego Europejczyka. 
Przede wszystkim dał się ostro we zna- 
ki brak ludzi wykształconych, specjalis- 
tów. Ich deficyt narastał w miarę upły- 
wu czasu. 

Przez wiele pokoleń kapitalistyczne 
konsorcja, głównie amerykańskie, bez 
ograniczeń eksploatowały naturalne 
zasoby Kuby. W ich rękach pozosta- 
wała więcej niż połowa gruntów 
uprawnych. W przemysł prawie nie in- 
westowano. Wśród rodzimej ludności 
na wsi, a w dużym stopniu także 
w miastach, dominowali analfabeci, 
z góry przeznaczeni do najcięższej, 
„czarnej”* niskopłatnej roboty. Pod- 
trzymywanie tych tendencji także 
przez rodzimą burżuazję sprawiło, że 
Kuba praktycznie nie rozwijała się na 


równi z innymi krajami na świecie. Kraj 
ten w momencie zwycięstwa rewolucji 
okazał się pozbawiony nie tylko trady- 
cji technicznych, lecz także rolniczych. 
Sukces przyszedł w momencie, gdy 
rozwinięte państwa wkraczały w okres 
rewolucji naukowo-technicznej. 


o nacjonalizacji poszczególnych 

gałęzi gospodarki często trzeba 

było zaczynać wszystko niemal od 
początku, ponieważ, zatrudniani przez 
zagraniczne „koncerny, specjaliści 
w większości opuścili wyspę. Rewolu- 
cyjny rząd postawił sobie wówczas ta- 
kie oto pytanie: jak.w najkrótszym cza- 
sie dokonać tego, czego nie udało się 
osiągnąć przez 400 lat? Za najważniej- 
sze uznano przede wszystkim kształce- 
nie własnych specjalistów: szybko 
i skutecznie. Właśnie Szkołaim. Lenina 
- jedna z sześciu — jest przykładem 
takiego rozwiazania. Skoncentrowano 
tu najlepszych pedagogów. pomoce 
naukowe. Opracowano nowoczesne 
programy nauczania. Tempo pracy jest 
bardzo szybkie, nauka intensywna. 
W ciągu trzech lat w szkole średniej 
pierwszego stopnia i następnych 
trzech lat w szkole średniej drugiego 


stopnia, zwanej tu preuniwersytecką, 
uczniowie muszą zdobyć maksimum 
wiedzy opartej na najnowszych osią- 
gnięciach światowej nauki oraz opano- 
wać wybraną specjalizację zawodową. 
Takim wymaganiom nie podołaliby 
słabsi absolwenci szkól podstawo- 
wych. Stąd ostry konkurs na egzaminie 
wstępnym. 

Każda dziewczyna czy chłopak wie- 
dzą, że podejmując decyzję wstąpienia 
do szkoły muszą podporządkować swe 
osobiste interesy i ambicje potrzebom 
kraju. Po ukończeniu nauki każdy zo- 
staje skierowany do pracy tam, gdzie 
będzie najbardziej potrzebny. I tawłaś- 
nie rola posłanników, ludzi „powoła- 
nych” do wykonania określonej życio- 
wej misji, pobudza umysły i rozpala 
fantazję tysięcy młodych Kubańczy- 
ków. Niemal każdy chciałby się znaleźć 
wśród uczniów  szkoły-kombinatu 
wlaśnie dlatego, aby znaleźć się na 
pierwszej linii pracy i walki o przy- 
szłość socjalistycznej Kuby. 


ożecie zapytać, jaką mają przy- 
ME tak wielkie placówki 
oświatowe -na małej Kubie. 
W Ministerstwie Oświaty usłyszałem, 
że w miarę zaspokajania potrzeb na 
ludzi, ze średnim wykształceniem, 
miejsce wielkich szkół zajmą szkoły 
zwykłe, małe, takie jak w Polsce. Każda 
będzie miała wówczas jednakowe wa- 
runki do nauki. Dziś trzeba było jednak 
wybrać — kraj musi mieć specjalistów, 
a rząd nie może sobie jeszcze pozwolić 
na tak wszechstronne wyposażenie 
wszystkich szkół. Za kilkanaście lat sy- 
tuacja ulegnie zmianie. 
Fot. autora 


Piłki są podobno tak wysokiej jakości, że sprzedawane są na eksport 
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TEK Z PIERE 
7 a 
powa , Jakby 
ly. Spłoszi dwa ża: 
Nie, nie jest zaskoczony, że 
him chcą pisać. Byl już u niego 
n en, który przedstawił go 
w gronie kandydatów do plebisa ru na 
dwudziestu najwybitniejszych młodych 
- Polaków. W pracy, w kaliskiej spółdzielni 
„„Pokój”, też nikt nie jest zdziwiony, że do 
Machowczyka znów z gazety przyjechali. 
W portierni rysują mi planik, jak trafić na 
Brzozową. Andrzej dopiero tam pojechał, 
w organizacji młodzieżowej czekają na nie- 
go redaktorzy. 

Nie zaczniemy więc naszej rozmowy od 
sakramentalnego pytania: „a dlaczego 
właśme o mnie chcecie pisać”. Andrzej 
Machowczyk wie już, że w tym, co robił do 
tej pory, jest coś na tyle frapującego, że 
nadaje się do prasy. Tylko, co jest ważniej- 
sze — sport i złote pływackie trofea; a może 
praca, ta w spółdzielni i społeczne działa- 
nie w organizacji? A może najważniejsza 
jest wytrwałość Andrzeja, upór, z jakim 
przebijał się przez wszystkie przeszkody. 

o będzie trochę sprowokowany ,„ra- 

chunek sumienia”. Andrzej nie lubi 

oglądać się wstecz. Dużo ważniejsze 
jest dla niego to, co niesie przyszłość. 

Co wybrać z dwudziestosześcioletniego 
życiorysu, co było w nim najważniejsze. 
Gdy miał półtora roku, los dotknął go 
najboleśniej. Choroba. Nie pomogło dłu- 
gotrwałe leczenie. Noga została sparaliżo- 
wana. Stał się inwalidą. Jeszcze nawet 
dobrze nie rozpoczął swojego życia, a już 
zepchnięty został trochę na margines. Bo 
mimo wszystko — i tak to już jest — powie 
mi potem — inwalida zawsze odczuwa pe- 
wien kompleks, świadomość, że nigdy nie 
potrafi dorównać ludziom w pełni sił 
i sprawności. 

Chciał przełamać swoją ułomność, udo- 
wodnić choćby sobie samemu, że nie ist- 
nieje żaden kompleks, a jego życie może 
być równie ciekawe, jak jego zdrowych 


ZEKROCZYĆ 


kolegów. Tylko jak to zrobić? Długi czas 
zadawał sobie to pytanie i nie znajdował na 
nie odpowiedzi. Dopiero szkoła; w pozna- 
ńskim zakładzie szkolenia inwalidów los 
podpowiedział mu jego szansę. Jakzwykle 
— pomógł przypadek. W zasadzie szkoła 
była najmniej ważna, można o niej zapom- 
nieć, tak jak zapomniał o niej Andrzej, 
który nawet nie pracuje w zawodzie, jakie- 
go się w niej wyuczył. Najważniejszy był 
pewien wieczór w internacie. Kumple szli 
po lekcjach na pływalnię. Może nawet 
trochę żartem zawołali do niego: ,,An- 
drzej, zabieraj się z nami!” Poszedł. Raz, 
drugi, trzeci. 

— Nie, to nie było wtedy jeszcze pły- 
wanie — oponuje — więcej było w tym 
zabawy, chlapania się w brodziku. 


aczął trenować. Nic wielkiego, rap- 

tem raz dziennie. Luźno przepływał 

kilka długości basenu, pościgał się 
z kolegami. Entuzjazmował się wtedy, jak 
na szpilkach czekał na koniec lekcji. Na 
basenie był wcześniej od kolegów. Później 
przyszedł czas na refleksje. Zdał sobie 
sprawę, że pływanie podsuwa mu szansę, 
na którą czekał. Dało mu wypoczynek, 
lepsze samopoczucie, ale przede wszyst- 
kim przyjaciół i znajomych w wielu mias- 
tach kraju i daleko poza jego granicami. 
We Wrocławiu zaprzyjaźnił się z Doręgo- 
wskim i Sokołem, utrzymuje kontakt z ko- 
legą z Krakowa, który właśnie teraz zaczął 
szykować się do naprawdę wielkiego wy- 
czynu. Takiego, na który nie odważyłby 


się niejeden znakomity polski pływak. No. 
ale to tajemnica, już i tak za dużo zostało 
powiedziane. Jeszcze o nim usłyszymy. 

Pływanie postawiło go na równi z ludź- 
mi pełnosprawnymi. Tak, teraz widzi to 
wyraźnie, choć gdy zaczynał treningi, taka 
myśl nigdy nie przeszłaby mu przez głowę. 
Ale to prawda, idzie czasem nad jezioro, na 
plażę. Czuje wtedy na sobie ludzkie spoj- 
rzenia. Dopiero w wodzie jest w swoim 
żywiole. Niejeden chojrak, który się z nim 
spróbował w szybkości, wytrzymałości 
pływania musiał uznać jego wyższość. 
Zdarzało się, że potem już trochę inaczej 
na niego patrzono. I wtedy satysfakcję 
miał największą. 

Szybko przyszedł pierwszy sukces. 
W maju 1967 r., po kilku miesiącach 
treningu, powołano go do kadry pływaków. 
przygotowujących się do startu w mistrzo- 
stwach świata sportowców-inwalidów. 
A w sierpniu jechał już do angielskiej 
miejscowości Stokemandeville, gdźie co 
roku odbywają się zawody. Po pierwsze 
medale. 


Ziś to już nawet trudno sobie przy- 
pomnieć, ile ich było. Chyba 23, 
nie, jednak 24 razy był mistrzem 
świata. Oprócz tego w Stokemandeville 
zdobywał jeszcze czterokrotnie stebrne 
1 dwukrotnie brązowe medale. Wcale nie 
poniosła fantazja reportera, który napisał 
o Machowczyku: .„,Lepszy od Marka 
Spitza”. 


nr telefonu 62-50-71 do 79 
wewn. 322 lub 247 


CHCESZ ZDOBYĆ DOBRZE 
PŁATNY ZAWÓD I BUDOWAĆ 


ogłasza zapisy kandydatów 


HUTĘ KATOWICE 
ZGŁOŚ SIĘ DO ZESPOŁU 
SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
GENERALNEGO 
WYKONAWCY BUDOWY 
HUTY KATOWICE 


ZESPÓŁ SZKÓŁ 
BUDOWLANYCH 


do klas I-szych Zasadniczej 
Szkoły Budowlanej dla 
Pracujących na rok szkolny 
1978/79 w następujących 
zawodach: 


UCZNIOWIE MŁODOCIANI — ukończone 
15 lat 
3-letni okres nauki: 

1) ślusarz-spawacz 

2) mechanik kierowca pojazdów samocho- 
dowych 


PRZEDSIĘBIORSTWA 3) RSE O budowlanych 
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO | *y ejesa budowlany 

„BUDOSTAL-4” 2) BEA 

w DĄBROWIE GÓRNICZEJ, , RSS ELSER instalacji budow- 


ulica: Piaski nr kodu 41-303 lanych 


' 


GRANICĘ LOSU 


— Jednak przesadził — przerywa An- 
drzej — nigdy, taka jest niestety prawda, 
pływak-inwalida nie zdoła konkurować 
z pełnosprawnym zawodnikiem. Musi 
przegrać. 

— Ale przecież medale ze Stokemande- 
ville — nie daję za wygraną — to nie wszyst- 
ko, a pięć złotych, srebrny i brązowy 
z olimpiad sportowców-inwalidów w Hei- 
delbergu i Toronto? A rekordy Świata? 
Jesteś najbardziej utytułowanym pływa- 
kiem świata. 


— Utytułowanym może tak, ale nie naj- 
lepszym. I nigdy nim nie będę. Wśród 
„„swoich” zdobyłem wszystko, co mia- 
łem do zdobycia. I to mi wystarcza. Albo 
inaczej — to mi musi wystarczyć. 

Do Stokemandeville przyjeżdżał pod 
koniec lat sześćdziesiątych pływak amery- 
kański. Znakomity. Ze wszystkimi wygry- 
wał, jak chciał. Nie wierzył, że ktoś może 
go pokonać. Latem 1970 roku przegrał po 
raz pierwszy — właśnie z Andrzejem. 

Dla niego walka na basenie zaczyna się 
na długo przed strzałem startera. Jest roz- 
luźniony, spokojny, sypie dowcipami. Ale 
„w środku” już szykuje się do startu. 
Przygląda się konkurentom, szuka tych, 
z którymi jeszcze nie wygrywał, niezna- 
nych mu zawodników, których forma 
i możliwości są dla niego tajemnicą. An- 
drzej nie chce powtórzyć błędu amerykań- 
skiego rywala. Dlaczego? Bo już nauczył 
się wygrywać. Dla niego liczy się tylko 


UCZNIOWIE PEŁNOLETNI (OHP) —uko- 
ńczone 18 lat 
2-letni okres nauki: 

1) cieśla budowlany 

2) murarz-tynkarz 

3) betoniarz-zbrojarz 

4) malarz budowlany 

5) posadzkarz 

6) blacharz-dekarz 

7) monter zewnętrznych sieci komunal- 
nych 

8) monter konstrukcji żelbetowych 

9) monter konstrukcji stalowych 

10) mechanik maszyn i urządzeń przemy- 
słowych 
Uczniowie młodociani otrzymują: zakwatero- 
wanie w internacie, drugie śniadanie w dniach 
nauki i pracy oraz podręczniki szkolne. Mło- 
dzież ZSB korzysta z różnych form zorganizo- 
wanego wypoczynku, jak: wycieczki, obozy 
szkoleniowo-rekreacyjne, wczasy zakładowe 
w atrakcyjnych miejscowościach. Ponadto ma 
możliwość uczestniczenia w sekcjach kultural- 
no-oświatowych w zależności od zaintereso- 
wań, np.: muzycznej, estradowej oraz sek- 
cjach sportowych. 
Podanie o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły 


zwycięstwo, tylko ona może wynagrodzić 
monotonię treningu. Na początku to na 
wet iak nie myślał, Wygrasię czy przegra = 
było mu to prawie obojętne, Wtedy wy* 
starczyło, że startuje, A potem - jedzie się 
na jedne, drugie zawody - patrzą koledzy, 
drużynie potrzebne są punkty, Trzeba wa 
leczyć i wygrywać, A później okazuje się, że 
już inaczej nie można: „chcesz = nie, 
musisz wygrać”, Ta myśl stale kołacze się 
po ałowie. Zabawn zamieniła się w sport. 


la Andrzeja każdy dzień zaczyna się 
D: piątej rano, Jazda zatłoczonym 

autobusem z odleglego o dziesięć 
kilometrów Borkowa Starego I o 6.15 jest 
już na basenie. Potem praca do 14.00. 
Powrót do Borkowa I znów da autobusu, 
by zdążyć do Kalisza na wieczorny Ire- 
ning. Do domu wraca najwcześniej koło 
22.00, Dni bliźniaczo do siebie podobne. 
Chyba, że coś tam wyskoczy z organizacji, 
wiedy jest jakaś zmiana, Ten swój styl 
życia Andrzej nazywa „„rytmem”, 

— Gdy się w niego wejdzie - opowiada 
- to wyrwać się prawie nie sposób. Trzy= 
ma przyzwyczajenie i świadomość posta- 
wionego sobie celu. Monotonię wyna- 
grodzi potem zwycięstwo. Zresztą nie 
jest tak źle. Czasem po prostu nie pójdę 
na poranny trening i jak król wyśpię się 
do siódmej. 

Z „rytmu” nic można się wyrwać, Gdy 
po operacji musiał przerwać treningi, to 
już po dwóch miesiącach nie mógł sobie 
miejsca znaleźć, Chciał z gipsem skoczyć 
do basenu. 


ndrzej za kilka miesięcy kończy swo- 
A: karierę. Tak postanowił, bo śla- 

dem wielkich sportowców chce wy- 
cofać się w pełni chwały. Może być jeszcze 
dobry najwyżej dwa lata, potem juź nie da 
rady, nie utrzyma wysokiej formy. Tak. 
myśli dzisiaj. Ale czasem nachodzą go 
wątpliwości, czy za pół roku nie okaże się 
nagle, że pływanie jest silniejsze, że musi 
pójść na trening. 


„Przerwa na wesoło” 


Na wielkim kartonie brystolu widnial 


napis klasa Vla zaprasza dziś o godz 
1245 na salę gimnastyczną. Obejrzymy 
m. in. pokaz mody 1975, przygody Bol 
ka i Lolka, 5 minut ze skeczem, Zapra 


szają.. dalej nie czytalam, bo znam na 
pamięć naszą 18 osobową promadę, 
która zaprasza na „Przerwę na weso: 
lo”, Ten pokaz mody, to pomysł „An 
gielki”, której inwencji nigdy nie bra- 
kowało, W tym wlaśnie dniu przyszłyś 
my z siatkami wypchanymi ciuchami 
i ztorbą pełną książeki zeszytów. Przez 
pól dnia wszyscy organizatorzy „Prze 
rwy na wesoło” mieli głowy zaprzątnię 
te swoimi rolami i obawą, ZE może się 
ona nie udać. Ale udało sie! Oklaski nie 
cichną. Rozpromienione i szczęśliwe 
klaniamy się. A w dwa tygodnie potem 
apel zrobiła inna klasa. Mówili długo 
i nudnie 


Dorota z Lublina 


A jednak przyjaźń 


Rozwita opuszczala nasze miasto 
Bardzo trudno mi było rozstać się z nią, 
lecz co mogłam na to poradzić. Do- 
tychczas co dzień spotykałyśmy się 
w szkole, a także poza nią. Rozwita była 
jedną z moich najlepszych koleżanek 
i świadomość, że nie zobaczymy się 
przez 3 lata sprawiła, że było mi smutno 
i przykro, choć obiecała, że zaraz po 


Jeśli nawet w jego kolekcji medali prze- 
staną przybywać nowe, nie straci „„ryt- 
mu”. Miejsce pływania zajmie nauka. Tak 
się złożyło, że do tej pory nie miał na nią 
czasu. Teraz chce szybko naprawić swój 
błąd. Cel najbliższy — matura. A dalej — 
wyższa uczelnia. 

- Tak, chcę się ubiegać o przyjęcie na 
Akademię Wychowania Fizycznego. 
chcę zostać w sporcie. Zgodę na rozpo- 
częcie studiów może mi wydać tylko 
przewodniczący GKKFiT. Może w jej 
zdobyciu pomoże mi to, że zostałem trzy- 
krotnie odznaczony medalem za wybitne 
osiągnięcia sportowe. Jeśli się uda, będę 
chyba jedynym studentem-inwalidą na 
naszych uczelniach wychowania fizycz- 
nego. 


Andrzeja sport nauczył walki, 
nauczył wiary we własne siły, 
wytrwałości w szukaniu własnej 
szansy. Jego kolegom, którym 
choroba zabrała pełną spraw- 
ność fizyczną, często tych cech 
brakuje. Stara się im pomóc, 
dyskretnie, cierpliwie, nauczyć 
ich, jak nie przegapić szansy. 
Skorzystać z niej na przekór 
losowi. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
Fot. Marek Szymański 


Budowlanej należy składać pod adresem 
szkoły. 


Do podania należy dołączyć: 

1) świadectwo ukończenia szkoły podsta- 
wowej 

2) świadectwo lekarskie o zdolności do 
zawodu 

3) metrykę urodzenia da celów meldunko- 
wych w internacie 

4) dwie fotografie 
Uczniowie 18-letni zgrupowani są w Ochotni- 
czym Hufcu Pracy nr 13-9, gdzie równocześ- 
nie mogą odbywać służbę wojskową. Zasady 
przyjęcia do Hufca przesyłane są odrębnie 
zainteresowanym. Absolwenci ZSB mogą 
kontynuować dalszą naukę w systemie wieczo- 
rowym w 3-letnim Technikum Budowlanym, 
wchodzącym w skład Zespołu Szkół Budowla- 
nych PBP „,Budostal-4** 


DOJAZD DO SZKOŁY: 


z centrum Dąbrowy Górniczej tramwajem nr 
21 w kierunku Huty Katowice — wysiadać przy 
Przedsiębiorstwie „,Transbud-2”* lub autobu- 
sami WPK nr 86, 27, 18, 55 — wysiadać na 
przystanku Zajezdnia WPK w Gołonogu. 
K-118 


przyjeździe do Berlina napisze długi 
list. Muszę się przyznać, że wątpiłam 
w to. Myślałam, że nie będzie się jej 
chciało, czy też pośród nowych zajęć 


dencję czasu. Jakież było więc moje 
zdziwienie i radość, gdy po tygodniu 
otwierałam list od Rozwity. Pisała, że 
choć jest w Berlinie i ma tam nowe 
koleżanki, to jednak nie zapomniała 
mnie i innych dziewczyn, z którymi 


nych chwil. Wzruszyły mnie te słowa 
i tego samego dnia odpisałam jej. Po 
dwóch tygodniach znowu dostałam list 
od Rozwity. Teraz już wiem, że nie 
zapomniała o swoich koleżankach. Nie 
zawiodłam się na dziewczynie, której 
tak ufałam. 


Marlena Kula, lat 14, ul. 
Morcinka 1, 40-125 Katowi- 
ce, interesuje się astrono- 


| mią, fizyką, chemią, lekko- 
atletyką i muzyką. Pisze wie- 
rsze i zbiera widokówki. 


Wszyscy mnie 
odtrącają 


__ Prawie każda nastolatka ma swo- 
jego chłopaka. Ja także jestem już 
w tym wieku, w którym dziewczyny 
myślą o chłopcach i chcą się im 
podobać. Nikt mnie jednak nie 
chce, a nawet przeciwnie — wszyscy 
mnie odtrącają. Czuję się zawie- 
dziona i samotna. Wszędzie, gdzie 
się pojawię, wybucha zwykle lawina 
śmiechu. Może dlatego, że jestem 
gruba? Staram się zawsze być miła, 
wesoła, ale to nie nie pomaga. 
W zeszłym roku odbywały się w Po- 


znaniu występy brytyjskiego zespo- | 


lu młodzieżowego. Bardzo chcia- 
łam być na tym koncercie, ale nie 
poszłam. Bałam się, że gdy się tam 
pojawię, znowu zostanę wyśmiana. 
Zastanawiam się, dlaczego my - 
dziewczyny nieatrakcyjne — mamy 
taki smutny żywot. Przecież potrafi- 
my być wesołe, życzliwe, Igniemy 
nawet do tych, którzy nas lekcewa- 
żą. A co o tym problemie myślą 
czytelnicy „Świata Młodych”? 


Jola z Poznania 


| 


i wrażeń, nie znajdzie na tę korespon- | 


przeżyła tyle fajnych, niepowtarzal- | 


Cecylia z Młodnik | 


kz 


WŁOCHY. 


ALBU 
KIBICA 


Niewiele jest krajów, które mogą się 
poszczycić tak znakomitym dorobkiem 
w mistrzostwach świata, jak reprezentacja 
Włoch: dwa tytuły mistrzów świata w 1934 
i 1938 roku, wicemistrzostwo zdobyte 
w Meksykuw 1970 r., dziewiąty startw fina- 
lach. Dzięki tym sukcesom Włochy znaj- 
dują się na trzecim miejscu w „tabeli 
wszechczasów” piłkarskich mistrzostw 
świata, za Brazylią i RFN. Warto jeszcze 
dodać, że „błękitna drużyna” w 8 dotych- 
czasowych MŚ rozegrała 29 meczów, z któ- 
rych 16 wygrała i 5 zremisowała, uzyskując 
bilans bramek 53 : 34. Natomiast jedną 
z najbardziej sensacyjnych porażek ponie- 
śli Włosi w 1966 r. na MŚ w Anglii. Ulegli 
wiedy nisko notowanej reprezentacji 
KRL-D i nie zakwalifikowali się do ćwierćfi- 
nałów. Druga wpadka przydarzyła się im 


ilm jest ekranizacją powieści Pascala 
Lainć, która w roku 1974 otrzymała 
nagrodę Goncourtów. Historia miłości 
dwojga młodych, którzy nie potrafią się 
porozumieć i ocalić swego uczucia, koń- 
czy się tragicznie. Jakkolwiek rzecz dzieje 
się współcześnie w dzisiejszym Paryżu za- 
chowanie i losy Pomme i Francois przypo- 
minają dzieje bohaterów dziewiętnasto- 
wiecznych romansów. Cóż bowiem staje 
na przeszkodzie ich miłości? Bariery klaso- 
we, intelektualne, różnice wykształcenia... 
Czyżby okazały się nie do pokonania dziś, 
w samym środku Europy, w mieście, gdzie 
mieszają się wszystkie rasy, religie i stany? 
A jednak! Dziewiętnastoletnia Pomme 
(Isabelle Huppert), praktykantka z frvzjer- 
skiego zakładu mówi innym językiem niż 
jej rówieśnik Francois, student Sorbony. 
A więc love story w stylu retro? Tak się 
z pozoru wydaje. Powolne tempo filmu, 
naiwność, niewspółczesność bohaterów 
niecierpliwi szczególnie młodą widownię. 
Dawały się słyszeć słowa zniecierpliwienia, 
obserwowałam objawy znudzenia, śmie- 
chy wybuchały w nieodpowiednich mo- 


Poznali się na wakacjach w nadmorskiej miejsco- 
wości, na tarasie kawiarni. Nieśmiały Frangois zde- 


cydował się odezwać 


tadion gdyńskiej Arki. Zachwi- 

ję wyjda na boisko piłkarze Ar- 

ki i Szombierek. Rozpocznie 
się mecz między tymi drużynami. 
Na trybunach kibice szaleją. Co 
chwila słychać okrzyki i wiwaty. 
Rozglądam się wokoło. Mecz jesz- 
cze się nie rozpoczął, a młodzi 
ludzie siedzą już dobrze pod- 
chmieleni. Obok takich typków 
stoją przeważnie jeszcze baterie 
butelek z piwem. O 16.00 rozpo- 
czyna się mecz. Można również 
powiedzieć, rozpoczyna się... tra- 
gedia. Tak „dzielni” kibice Arki 
bohatersko bronią swojej druży- 


SQUARDA AZZURA 
— BŁĘKITNA 


DRUŻYNA 


z „winy” naszych pilkarzy w 1974 r 

Od trzech lat reprezentację Włoch pro- 
wadzi Enzo Bearzot. Takon, jak iwielu jego 
ziomków uważa, że Włochów opuściło 
szczęście, bowiem znaleźli się w grupie 
najsilniejszych drużyn, z których każdama 
niemal równe szanse zakwalifikować się 
do półfinałów. Argentyńczykom sprzyjać 
będzie widownia, a Węgrzy i Francuzi pre- 
zentują wysokie umiejętności piłkarskie. 


Ci groźni przeciwnicy zmuszają Włochów 
do pełnej mobilizacji. Po meczach z Hisz- 
panią (1:2) w Madrycie i Francją (2:2)wNe- 
apolu, nie mają jednak powodów do wiel- 
kiego optymizmu. Panuje przekonanie, że 
Francuzi, z którymi „błękitni”* spotkają się 


już 2 czerwaa, zdobyli psychiczną przewa- 


mentach. Reakcja widowni cichła w miarę 
rozwoju akcji i film kończył się w atmosfe- 
rze skupienia i wzruszenia. Okazało się 
bowiem, że jednak istnieją jeszcze dziś 
silne różnice środowiskowe, a przede 
wszystkim wieczna niemożność porozu- 
mienia się dwóch różnych osobowości, 
bariera psychologiczna nie do pokonania 
i miłość nie w każdym układzie możliwa. 
O czym oczywiście ci młodzi z ekranu nie 
mogą wiedzieć i nie jest to jedynie sprawa 
ich niedojrzałości, różnic intelektualnych 
czy środowiskowych, przyczyny tkwią głę- 
biej — w nich samych. Niezwykle wrażliwa 
Pomme nie potrafi, nie może wyrazić sło- 
wami tego, co myśli i czuje, Francois, choć 
zafascynowany jej osobowością, nie rozu- 
mie jej milczenia. Rozstają się z inicjatywy 
Francois. Pomme odchodzi jak zawsze sci- 
szona, bez skargi, bez łez, bez słowa gnie- 
wu czy żalu. Bierna? Może, ale taka już 
jest: wrażliwa, bezbronna, altruistyczna, 
nieprzystosowana. | kończy w zakładzie 
psychiatrycznym. Przez resztę życia bę- 
dzie zdolna jedynie tkać koronki. 

Dzieło reżysera Claude a Goretta, zna- 


REPORTER 
(U Miodych 


I 


Pomme jest skromna, refleksyjna, ma własny styl 
bycia, jest inna. Francois jest nią zachwycony 


TWRETZ 
nś” 


Reprezentacja 
Włoch: z tyłu od le- 
wej = Romeo bBienetfi, 
Dino Zolf, Glancarlo 
Antognoni, Mauro 
Bellugi, Claudio 
Gentile, Franco Cau- 
sio; u dolu odlewej= 
Fabio Capello, Gia 
cinto Facchelti, Pao- 
lino Pulici, Giuseppe 
Savoldi, Paulo Rocca 


fot. archiwum 


gę, bowiem byli bliżsi wygrane, niż gospo= 
darze. Oponenci Bearzola uważają, że te 
próby ujawniły niemało słabości ilukwze- 
spole Włoch 

Trzeba przyznać, że Bearzot nie miał 
specjalnych trudności ze zmontowaniem 
silnej reprezentacji Obok „weteranów” 
jak Giacinto Facchelti i sławny bramkarz 


nego u nas również z filmu pt. „Zaprosze- 
nie”, choć zapewne nie jest wybilne, po- 
kazuje raz jeszcze interesujące cechy twó- 
rczości Szwajcara: zainteresowania psy- 
chologiczne, zmysł obserwacji, poczucie 
humoru, umiejętność dostrzegania poezji 
w prozie życia. Te wszystkie zalety reżyse- 
ra, ciepła tonacja jego filmów i wrażliwość 
na sprawy ludzkie sprawiają, że „Koron- 
czarka” godna jest obejrzenia. Film skłania 
do refleksji na różne tematy, a głównie 
zastanawia: jak różni bywają ludzie, jak 
niekiedy delikatni i krusi, jak łatwo ich 
zniszczyć. Stawia też pytanie: czy pozory 
współczesnego równouprawienia zdołają 
zatrzeć odmienność odczuwań obu płci, 
zniwelują różnice w skali wartości tak 
przecież inną u kobiet i u mężczyzn. I jesz- 
cze jeden walor filmu — znakomita kreacja 
Isabelle Huppert w roli Pomme... Ale o tej 
młodziutkiej francuskiej aktorce napisze- 
my w najbliższym Gwiazdozbiorze. 


(bt) 


Pomme ma zaufanie do Francois, a on nie boi się, że 
wyda jej się nieporadny, śmfieszny 


Dino Zoff, znalazł się w niej 21-letni Paolo 
Rossi. Do 22-osobowej kadry trener Bea 
rzot powołał następujących zawodników 
Zolf, Conti i Bordon 


bramkarze obro 


ńcy = Facchetti, Cuccureddu, Gentile, 5ci 
rea, Maldera, Manfredonia i Bellugi; po 
mocnicy - Benelli, Causio, Tardelli, Clau- 


dio Sala, Patrizio Sala, Pecci, Zacarelli i An- 


ny. Niech no, któryś z piłkarzy 
Szombierek zagra dobrze, a zaraz 
posypią się na niego butelki, 
ogryzki i... wulgarne słowa. Butel- 
ki zazwyczaj nie dolatują na płytę 
boiska i kibice siedzący z przodu 
są narażeni na skaleczenie odłam- 
kami szkła. Nie mam zamiaru su- 


gerować tu, że lepiej już, aby pił- 
karze, a nie kibice dostawali, nie. 
Ale czy tak wygląda oglądanie me- 
czy przez młodzież? Czy te wul- 
garne słowa, alkohol są przy kibi- 
cowaniu potrzebne? 

| jeszcze jedna sprawa. 
„Szczęście”, że piłkarzom Szom- 


.bierek „udało się” przegrać z Ar- 


kowcami. Strach pomyśleć, co by 
było, gdyby. wygrali. Kibice Arki 
pomściliby to. Już nawet teraz, 
gdy zwyciężyła Arka, na boisku 
słyszało się krzyki: „Idziemy nalać 
kibiców Szombierek”. No cóż, 
nieźle musiałaby wyglądać pijana 


tognoni; napastnicy - „król główki” Bette 


Palici i Rossi 


groźny dla obrony przeciwników jest duet 


ka, Graziani, zczególnie 


Bettega = Graziani 


Włosi nie kryją, że w Argentynie pragną 
stanąć na podium. Ale czy w sukur 
<jom przyjdzie dobra 
i kunszt piłkarski? 


inbi 


forma fizyczna 


I nagły smutek dziewczyny, błysk świadomości, że 
ona nie dla niego. Co na to wpłynęło, dom rodzinny 
Franęois? 


młodzież bijąca się. A tak niedaw 
no uczyłam się na wychowaniu 
obywatelskim, że stadiony są pla- 
cówkami kulturalnymi. Czy rze- 
czywiście? A może to młodzież 
nie umie korzystać z tego rodzaju 
ośrodków kulturalnych? 

Mimo że jestem dziewczyną, 
bardzo lubię piłkę nożną. Chyba 
jednak będę musiała zrezygno- 
wać z oglądania meczów „na ży- 
wo”, bo kto wie, czy na stadionie 
nie dostanę butelką? 


ELŻBIETA CHOMIK 
Gdynia, korespondencja pierwsza 


ngielskie samochody sportowe 

marki JAGUAR znane są z solid- 

nego wykonania, elegancji i wy- 
trzymałości. Wytwórnia założona przez 
Williama Lyonsa i Williama Walmsleya 
w Coventry wytwarzała najpierw niese- 
ryjne nadwozia dla samochodów AUS- 
TIN, MORRIS, FIAT. Następnie rozpoczęła 
produkcję pojazdów własnej konstrukcji 
z marką STANDARD-SWALLOW; wię- 
kszość stanowiły doskonałe wozy sporto- 
we. Od roku 1936 wszystkie samochody 
tej wytwórni oznaczone są marką JAGU- 
AR. Obecnie wytwórnia wchodzi w skład 
koncernu samochodowego British 
Leyland. 


Przedstawiony na rysunku samochód 
JAGUAR pochodzi z r. 1938. Przeznaczo- 
ny był w zasadzie do przewozu dwóch 
osób, z tym, że za siedzeniami znajdowała 
się wąska ławeczka, na której mógł podró- 
żować dodatkowy pasażer. Wszystkie 
sportowe JAGUARY mają długą maskę, 
pod którą umieszczone są rzędowe silniki. 
Również ten JAGUAR wyróżniał się bar- 


dzo długim przodem, chociaż wyposażo 
ny był tylko w sześciocylindrowy silnik; 
inne modele posiadały silniki nawot dwu 
nastocylindrowo. 

Układ zospołów w tym JAGUARZE był 
klasyczny (taki układ posiadają wszystkie 
pozostało konstrukcje tej wytwórni łącz 
nie z najnowszymi) = silnik z przodu, na 
pęd na tylne koła. Silnik o pojomności 
2,66 | i mocy 120 KM zasilany był dwoma 
gażnikami. Przekazywanie napędu odby 
wało sią za pośrednictwom cztorosto 
pniowej skrzyni przekładniowej. Samo- 
chód zawieszony był na resorach półolip 
tycznych. 

W nazwach samochodów marki JAGU- 
AR zawsze występujo oznaczenie pojem- 
ności silnika. W opisywanym pojeździe 
cyfrą 100 oznaczono szybkość, jaką rozwi- 
jał (w milach na godzinę). Symbole SS 
oznaczają skrót nazwy wytwórni — Stan- 
dard Swallow. 

JAGUAR 2 1/2 L MODEL 100 wyprodu- 
kowany był w ilości 192 egzemplarze 


ZENON DUTKIEWICZ 


ŚWIAT 


NA CZTERECH 


KÓLKACH 


MOJA KOLEKCJA (16) 


OTOGRAFIA „PRZYRODNICZA (26) 


Przy zdjęciach ptaków 
doświadczyliście, że warto 
czasem ustalić stałe trasy 
poruszania się zwierząt czy 
stanowiska, do których 
o określonej porze przyby- 
wają. Wystarczyło w tym 
miejscu postawić budkę i... 
czekać. W przypadku owa- 
dów będzie to miało jeszcze 
większe znaczenie. Spró- 
bujcie bowiem zrobić ich 
zdjęcie w locie — często na- 
wet ich nie widać i nie sły- 
chać. Jeżeli natomiast uda 
się wam zorientować, do- 
kąd się zlatują, wykonanie 
zdjęcia jest dużo prostsze. 
Tym bardziej, że zbyteczne 
jest często wszelkie masko- 
wanie siebie i aparatu. Apa- 
rat fotograficzny należy 
ustawić na statywie w po- 
bliżu jakiegoś kwiatu. Na- 
stawcie ostrość i czekajcie. 
Gdy usiądzie na nim 
pszczoła, trzmiel czy motyl 
i zajmą się zapylaniem, wy- 
starczy nacisnąć migawkę. 


Wykonanie takich zdjęć leży 
całkowicie w waszych moż- 
liwościach, nawet jeżeli 
trzeba będzie czasem zało- 
żyć na obiektyw soczewkę 
nasadkową czy pierścień 
pośredni. 


Chyba żadnych proble- 
mów nie będzie też ze zro- 
bieniem portretów różnych, 
na ogół małoruchliwych, 
chrząszczy. Dlatego przy 
tych zdjęciach dodatkowo 
warto potrudzić się, aby na 
zdjęciu widać było nie tylko 
owada, ale i charakterysty- 
czne dla niego otoczenie. 


Zdjęcie zamieszczone 
w dzisiejszej rubryce wy- 
konane zostało przy pomo- 
cy lampy błyskowej, z apa- 
ratu ustawionego na staty- 
wie. Nocą niekoniecznie 
musi to być lampa elektro- 
nowa. Wystarczy Światło 
silnej żarówki, do której 
owady na dodatek same za- 
czną się zlatywać. 


Tekst i zdjęcie 
MAREK OSTROWSKI 


o co są płoty, kraty, fosy w Z00? Wbrew 
P pozorom głównie po to, żeby ochronić zwie 

rzęta przed zwiedzającymi. Dla wielu z nich 
bowiem, tabliczki ostrzegawcze jakby nie istnia- 
ły. Ludzie wkładają palce za kraty klatek dzikich 
kotów, choć zwierzę może ugryźć nawet nie ze 
złośliwości, tylko przez zwykłą ciekawość. A już 
zakaz karmienia bywa nagminnie łamany. 
W Wielkopolskim Parku Zoologicznym w Pozna- 
niu sytuacja jest szczególnie trudna, gdyż nowe 
Z0O cieszy się ogromnym powodzeniem. W dni 
wolne od pracy odwiedza je ponad 3 tysiące 
osób. Nic dziwnego: wybiegi i woliery wśród 


lasu, malownicze stawy (największy ma powierz-* 


chnię starego ZOO przy ulicy Zwierzynieckiej), 
nad którymi gnieżdzi się ptactwo wodne, możli- 
wość spotkania w oko w oko z danielami lub 
muflonami, żyjącymi tu na wolności. „Randka” 
z pawiami w barze „Miś”. Dojazd kolorową ciu- 
chcią, zwaną Maltanką, dyliżansem, statkiem 
Tyle atrakcji, że w głowie się kręci. Ale jest 
jeden szkopuł: każde święta zwierzęta odchoro- 
wują. Pewien młody wielbłąd przypłacił nawet 
życiem zamiłowanie do łakoci. Bo zwierzęta są 
łakome jak małe dzieci. Pracownicy ZOO sami 
nie mogą ich ustrzec przed przejedzeniem. Po- 
wierzchnia parku liczy 113 ha. Pani mgr Ewa 
Stoińska zabiegała więc o pomoc harcerzy. 
Współpraca ze szczepem ratajskim narodziła się 
na ubiegłorocznym święcie zuchów zorganizo- 
wanym właśnie w ZOO. Prezentowane wówczas 
malenkie osiołki podbiły harcerskie serca. 


Od spaceru do próby generalnej 


Zaczęło się od spaceru po ZOO. Potem były 
prelekcje i spotkania z najmłodszymi mieszkań- 
cami ogrodu: małymi skunksami, czarnymi lisa- 
mi polarnymi, misiami. Zimą poznawali ślady 
zwierząt na śniegu, wiosną obserwowali toki 
ptactwa na stawach. Ale najważniejsza była pra- 
ca w poszczególnych działach: u kopytnych, 
u drapieżników i innych. Grabienie wolier;, roz- 
mowy z pielęgniarzami zwierząt: w efekcie dzie- 
wczęta i chłopcy znają ZOO jak własną kieszeń 
Mogę się o tym przekonać na „próbie general- 
nej”, przed zaprzysiężeniem drużyny, która wy- 
padła na piątkę. 


W piwnicy ciemnej 


28 kwietnia, godzina 15. Uczniowie klasy Vc 
Szkoły Podstawowej nr 20 w Poznaniu członko- 
wie 110 drużyny zapalają świece i krętymi, ciem- 
nymi korytarzami byłego pruskiego fortu masze- 
rują do sali kominkowej. Padają słowa przyrze- 
ia: Ślubuję być przyjacielem zwierząt, od- 
się do nich z serdecznością i szacunkiem, 
stać na straży ich zdrowia i spokoju, swoje 
obowiązki w ZOO pełnić w sposób odpowie- 
dzialny i kulturalny, ciągle wzbogacać swoją 
wiedzę przyrodniczą, zawsze i wszędzie szano- 
wać przyrodę. 

Tekst przysięgi, wypisany na końskiej skórze, 
drużyna „Przyjaciół ZOO” otrzymała od dyrekcji 
parku na wieczną rzeczy pamiątkę. Każdy z za 
przysiężonych dostał żółtą opaskę z napisem 
„przyjaciel ZOO” i kartę wolnego wstępu. Odtąd 
są współgospodarzami Parku Zoologicznego. 


W barze „Miś” pawie czują się jak w domu 


Oprócz komendantki szczepu ratajskiego, 
druhny Marianny Skibińskiej, pracowników 
Wielkopolskiego Parku Zoologicznego i ekipy 
filmowców z telewizji, harcerskiemu ślubowaniu 
przysłuchiwał się także jeden niemy świadek. 
Z białego płóciennego worka pani Ewa wyjmuje 
niespodziankę: zielonego kameleona. To dopie 


Przyjaciele zwierząt 
już zaprzysiężeni 


Kameleon 
i „rebelia” 


ro frajda! Kto żyw bierze na ręce i głaszcze 
jaszczurkę. 


Na świątecznym posterunku 


30 kwietnia. Piotrka Hayduka na jego pierw 
szym dyżurze spotykam przy wybiegu wielb- 
tądów. 

— Jak zachowują się zwiedzający? — pytam 

— Nie najlepiej. Karmią, choć zwracamy im 
uwagę. 


Na szczę 
do jeleni Milu, chronionych przed ludzką natar 
czywością dodatkową zagrodą z liny Bo waśni 
Milu potrzebuje teraz spokoju. Taj wiosny uro 
dziło się dwoje młodych. Po raz pierwszy w Pol 
sce! Z daleka przyglądam sią małym o jasnoru 
dawej, gładkiej sierści. Dumnie przechadza się 


ie goście ogrodu nia mogą dotrze 


tam i z powrotem pan stada. Jego dużą głowę 
zdobi rozgałęzione poroże pokryte jeszcze scy 
pułem (tkanką odżywiającą, tworzącą sią kość] 
Długi ogon przypomina koński, szerokie racice 
wskazywałyby na to, że zwierzę żyło na terenach 
podmokłych. Niestety możemy tylko się tego 
domyślać. Milu dawno wyginął na wolności 
Ofiarą burz dziejowych padły też okazy hodowa 
ne w ogrodach cesarskich koło Pekinu. Ocalały 
tylko Milu przywiezione w końcu XIX wieku do 
Europy i hodowane w ogrodach zoologicznych 

Pani Ewa Stoińska oprowadzająca mnie po 
parku nie ma czasu na pokazanie wszystkich 
osobliwości tego zwierzyńca 

- Kuce pouciekały! — alarmuje jeden z pra 
cowników. 

Moja rozmówczyni służbowym meleksem 
spieszy do buntowników. Otóż kucyki mieszkają 
za niskim płotkiem, zbitym z żerdzi, a przypomi 
nającym zwykłą, chłopską zagrodę. Ogier naj 
pierw obluzował belkę, podbijając ją głową, a po 
tem ujął żerdź w zęby i złamał. To wystarczyło 


W końcu przy pomocy harcerzy udało się osa 
czyć zbiegów. Przywabiony zielonymi przysma 
kami ogier dał się skłonić do powrotu. W jego 
ślady poszła reszta stada. 

Już zmierzcha. Kuce połapane, przywódca re 
belii zamknięty w stajence do czasów wzmocnie 
nia zagrody. W budynku dyrekcji młody tygrys 
syberyjski zasnął już w ciepłym kojcu z suką 
Skierką, swoją przybraną mamą. Zwiedzający 
opuszczają ZOO. Harcerze skończyli służbę. 


Kucyki na dwa dni przed „rebelią” 


— Jak wypadł harcerski debiut w Z00? — py- 
tam panią Ewę. 

— Niektórzy, zwłaszcza z grupy przedpołud- 
niowej trochę się rozczarowali. Jedna z dziew- 
cząt energicznie broniła osłów przed żołnierza- 
mi, ale niestety, bezskutecznie. A przecież, gdy- 
by udało się zmniejszyć dokarmianie chociaż 
o połowę, czworonogom wyszłoby to na zdro- 
wie. Przekonałam się też, że jedna drużyna nie 
wystarczy. Przygotowuję już zuchów z drugiej 
klasy, ale zanim obejmą obowiązki — sporo czasu 
musi upłynąć. Zależy nam bardzo na zwerbowa- 
niu następnych drużyn do świątecznej służby dla 
dobra zwierząt — stwierdza pani Ewa. 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot. autorki 


Dziś w IV programie FR o godzini 
10.00! z 


Podajemy rozwiązanie zadania z 
kwietniowej Radio-delty, 


Zadanie: Znaleźć nieskończoną 1- 
lość rozwiązań równania postaci: 


x? +y? = 2%, takich, że x, y, z 


są liczbami naturalnymi i zacho- 
dzi: y-x=B-y, 

: Ao 
Rozwiązanie: Ząauwa: że Z+4 u 
= 5%, Zatem trójka IYózd /5,4,5/ 
stanowi rozwiązanie o żądanej wła- 
sności. Mając JE rozwiązanie, 
możemy otrzymać ich nieskończo- 
ną ilość, Wystarczy spostrzec,że 

wnież trójki liczb /3k,4k,5k/, 

zie k jest dowolną liczbą na- 

alną, spełniającą nasze warun- 
ki. Można wykazać przy tym,że są 
to już wszystkie takie rozwiąza- 
nia. Przyjmijmy, że y - x=a, 
Wówczas y = X +a, z =x+ 2a. 
Równanie przybiera postać: 


x? + /x + a/ ? = /x + 2a/2, a po 
odpowiednich przeliczeniach: 


x - 2ax - 3a” =0. BUSE Ło) 


stosowne wzory obliczamy: A =16a$ 
X4 = Ja, X, = -a. Otrzymujemy 
słąd rozwiązania dwojakiego ro- 
dzaju: po pierwsze trójki liczb 
postaci /-a, 0, a/, a po drugie 
/3a, 4a, 5a/. Ponieważ w pierw- 
szym przypadku nie otrzymujemy 
rozwiązań w liczbach naturalnych 
więc rzeczywiście wszystkie roz- 
wiązania mają postać: x = 3a, 
y= 4a, Z = 5a. 

A oto treść zadania z majowej Ra- 
dio-delty: 

Wielościanami dualnymi nazwijmy 
dwa takie wielościany, że WS 
ma tyle wierzchołków ile drugi 
ścian i odwrotnie - tyle ścian, 
ile drugi wierzchołków. 

Każde naroże ośmiościanu forem- 
nego ścięto płaszczyzną odcinają- 
cą 1/3 każdej krawędzi wychodza- 
cej z wierzchołka tego naroża. 
Narysuj ten wielościan i wielo- 
ścian do niego dualny. Opisz me- 
todę otrzymania tego wielościa- 
nu dualnego. 

Rozwiązanie tego zadania prosimy 
nadsyłać do 5 czerwca pod adre- 
sem: Polskie Radio, skrytka paz- 
towa 46, 00-950 Warszawa, Radio- 
delta. 


MUZYCY 
ASZNIEM 


CZĘSTOCHOWA (PAP). Filharmonia 
w Częstochowie przy współpracy z Kura- 
torium Oświaty i Wychowania prowadzi 
akcję umuzykalniania dzieci i młodzieży. 
Składają się na nią cykle koncertów sym- 
fonicznych i kameralnych ze specjalnie 
przygotowanymi programami, przysto- 
sowanymi do wieku i możliwości młode- 
go słuchacza. W domach kultury i klubach 
„Ruchu” organizuje się również audycje 
umuzykalniające z udziałem ekip kame- 
ralnych. (tem) 


Autorką tego portretu rodzinnego jest Do- 
rota Pęcko. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 


W maju już tak jest, że wszyscy piszą wiersze 
lub uczuciowe listy. Postanowiłem przyjść z po- 
mocą piszącym. Oto zestaw gotowych rymów 
(klasyka!) dla zakochanych poetów: 


WIOSNA — radosna, miłosna. 

MAJ - gaj, raj. 

BZY - łzy, sny, ty. 

SERCE — w rozterce, w poniewierce. 
KOCHA - szlocha. 

PORZUCI — zasmuci, wróci (nie wróci). 


UWAGA! Piszący majowe wiersze nie mogą 
zapominać o słowikach, księżycu, motylkach, 
pączkach i szemrzących strumykach. 

W uczuciowych listach można, a nawet nale- 
ży używać takich określeń jak: serce — złamane, 
rozdarte, zranione; porzuciłaś (eś) mnie jak 
zwiędły kwiat; usycham z tęsknoty (lub z mi- 
łości); oczy masz przepastne. 


Drogi Amorku — pisze „Zakochana Wariatka'” 
— poradź, co mam teraz zrobić?! Zakochałam się 
w bohaterze filmu „Akcja pod Arsenałem” — 
panu Konarowskim.. 

Kochana „Wariatko”, nasz komputer obliczył 
błyskawicznie, że jesteś 14.598.456 dziewczyną 
zakochaną w panu K. Cóż mogę Ci poradzić?... 


Do zobaczenia! 
Wasz AMOREK i RZEP 


SPRAWNOŚCI, które się zdobyło — po- 
winno się nosić na lewym rękawie! 


RZEPKLUB 
Żart rysunkowy nadesłał nowy członek Rzep- 
klubu — Krzysztof Stojowski. 


AAJ SKT. 


uspokajającym gestem położył swoją rękę na jej dłoni. — Ten pan 
powiedział nam o tym. Mamy do czynienia z uczciwym człowie- 
kiem. 

— Przepraszam pana — szepnęła pani Dołęgowska. 

— Nie gniewam się — rzekłem. — Chodzi przede wszystkim o to, 
abyśmy wspólnie ustalili sposób postępowania. Nie chcę jej 
odepchnąć i powiedzieć: „Nie zabiorę cię. Jedź z rodzicami do 
Jugosławii”. Bo poczuje jeszcze większe rozczarowanie i gotowa 
znowu Bóg wie dokąd uciec. Myślę, że możemy razem przemy- 
śleć całą sprawę. 

— Tak. Ale co zrobic? — zmartwił się ojciec. 

— Nie będę mogła wypoczywać w Jugosławii, mając świado- 
mość, że Lusia pływa po jeziorze z obcymi ludźmi — pokręciła 
głową pani Dołęgowska, — Wyznaję, że coraz mniej rozumiem 
własną córkę. Okazuje się, że dla niej nie jest interesujący własny 
ojciec, ale obcy człowiek. Czy dlatego, że jest pan szczupiejszy od 
mego męża? 

— Nie — roześmiałem się. — Ale może dlatego, że ja zająłem się 
poezją, a pani męża pasjonują tylko cyfry, wyniki planów produk- 
cyjnych. Poezja bywa tak samo potrzebna do życia jak chleb. 

Pan Dołęgowski pokiwał smętnie głową. 

— Ona nigdy nie wierzyła, że ja byłem żeglarzem. Jej się to 
w głowie nie mieści. Ale ona się wkrótce dowie, jaki naprawdę 
jest jej ojciec. Pan myśli, że ja nie potrafię kupić sobie paru 
tomików poetyckich, przeczytać ich, zrozumieć, nauczyć się wier- 
szy na pamięć? Pan sądzi, że ja nie potrafię wynająć jachtu 
i popłynąć na rejs, tak jak kiedyś? Nie martw się — rzekł twardo do 


żony. — To nie Lusia i pan odnajdą tego poetę, ale ty i ja. 

— Chcesz zrezygnować z Jugosławii? 

— Albo Jugosławia, albo córka. Wolę stracić Jugosławię — 
zdecydował pan Dołęgowski. — Potraktujmy Lusię jak osobę 
dorosłą, samodzielną. Powiemy jej: masz trochę grosza i wybierz 
sobie sposób w jaki chcesz spędzić wakacje. Co do nas, to my 
z matką postanowiliśmy przypomnieć sobie młode lata i wybie- 
rzemy się w rejs. Być może także zajmiemy się poszukiwaniem 
poety, bo pan Tomasz N. — przepraszam, że o panu źle się wyrażę 
— jest safandułą i na pewno go nie znajdzie. Jutro zadzwonię do 
Iławy, aby mi zarezerwowano jacht na jeden miesiąc. 

— Ależ ja nie umiem pływać — jęknęła pani Dołęgowska. 

— Nie musisz. Jako członek załogi możesz mieć kapok. Już ja 
tej smarkatej pokażę, jaki jest naprawdę jej ojciec — pomrukiwał 
gniewnie. — Ona myśli, że mnie mianowano dyrektorem departa- 
mentu tylko z powodu mojego brzuszka? Nie, proszę pana. 
Jestem dobrym organizatorem. Przekonamy się, kto prędzej 
odnajdzie tego poetę. Pan z Lusią, czy ja z żoną. 

— Jest jeszcze oszust i Śliwowski — przypomniałem. 

— Słusznie. Rywalizacja będzie tym trudniejsza. R 

— Ty zwasiowałeś! — zawołała pani Dołęgowska. A potem 
nieoczekiwanie pocałowała męża w policzek. - Jesteś cudownym 
wariatem. 

— Owszem. Będę wariatem — powiedział z dumą pan Dołęgow- 
ski. — Bo jeśli moja córka lekceważy ojca dyrektora i poważnego 
człowieka, to ja jej udowodnię, że potrafię być największym 
wariatem na świecie. 


L% 4a 


Rozmawialiśmy jeszcze dość dugo, a potem rozstaliśmy się jak 
starzy przyjaciele. Na pożegnanie dyrektor Dołęgowski poprosił 
mnie, abym na jego biurowy adres przesłał mu przepisany na 
maszynie wiersz z Dziennika Jachtowego. 

A w tydzień później do mego biura zadzwoniła Lusia iumówiła 
się na spotkanie w moim mieszkaniu. Wpadła zadyszana, rozgo- 
rączkowana. 

— Czy to pan dał memu ojcu tekst „Złotej rękawicy”? — zapy- 
tała. 

— Poprosił mnie o to. Nie miałem prawa odmówić. Ten wiersz 
nie jest moją prywatną własnością. 

- Rozumiem. Ale postąpił pan bardzo nieostrożnie. Ojciec 
kupił w księgarni kilka tomików ludowej poezji i codziennie 
wieczorem spędza kilka godzin , czytając te wierszei porównując 
je z naszym. Czy pan nie podejrzewa, że ojciec postanowił na 
własną rękę odnaleźć autora „Złotej rękawicy”? 


— Być może. Ale zdajesz sobie z tego sprawę, że nie możemy 
mu tego zabronić. Myślę, że idzie słuszną drogą. Najpierw bo- 
wiem trzeba dokonać „analizy porównawczej”, aby upewnić się, 


"czy „nasz wiersz”, jak go nazwałaś, nie został napisany przez 


poetę już znanego. 
— Czy pan też zrobił coś takiego? — zainteresowała się. 
— Oczywiście — to mówiąc wskazałem jej moje biurko, na 
którym także leżało mnóstwo tomików poetyckich. 
— | co? Do jakich pan doszedł wniosków? 
Cdn. 
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ył to chyba sygnał dla jej męża,.że należy uruchomić dycha- 
wiczny silnik. Po chwili odpłynęli, na pożegnanie długo 
kiwała nam wiosłem, co wyglądało, jakby nam nim wygra- 
żała. 

Zabrałem ze starej omegi pirackiego Rogera i także dałem 
swojej załodze sygnał do wciągnięcia żagli. Wypływaliśmy z prze- 
smyku na Jeziorak, gdy minął nas „Notos”, sunący bardzo szyb- 
ko, na pełnych żaglach, od strony Iławy. 

— Hej, wy tam, na „Notosie” — krzyknęła radośnie Kika. — 
Zaczekajcie na nas. 

Ale na „Notosie” nie zauważono ani nas, ani naszego jachtu, bo 
w tym czasie wiele innych łajb żaglowych płynęło w stronę 
Siemian. „Notos” był szybkim jachtem o ładnej sylwetce i dużych 
żaglach. Zanim wydostaliśmy się na większą wodę, on już znajdo- 
wał się daleko, płynąc ostro na wiatr. 

— Wyglądało tak, jakby się gdzieś spieszyli — stwierdziła Kika. — 
Może są już na tropie autora „Złotej Rękawicy?” 

— Może — mruknąłem w zamyśleniu. 
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Pani Dołęgowska przyszła na spotkanie do kawiarni wraz ze 
swoim mężem. Byli trochę zdziwieni, dlaczego przyczyny spotka- 
nia nie wyjawiłem przez telefon. Nie od razu też przystąpiłem do 
sprawy. Najpierw opowiedziałem o swojej wizycie u pani Grom- 
skiej, o Śliwowskim i oszuście. i 
- Ato łajdak — powiedział o Śliwowskim pan Dołęgowski. 
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A pani Dołęgowska stwierdziła z uznaniem: 

— Okazał się pan bardzo operatywny. Dość szybko odnalazł 
pan tę panią z banku. 

Uśmiechnąłem się. 

— To zrobiła Lusia... 

— Nasza córka? — zapytali niemal równocześnie. 

— Atak. Ona. — skinąłem głową. 

— Nigdy bym jej nie nie posądzał o tak duże zainteresowanie 
jakąkolwiek sprawą — mruknął pan Dołęgowski. 

— No cóż — westchnęła pani Dołęgowska. — W dzisiejszych 
czasach rodzice niewiele wiedzą o swoich dorastających dzie- 


TON GERENDI UKRYWA, IZ OM 
ENIERZE NIE 


ciach. Tym bardziej, że ona jest taka samodzielna. W ubiegłym 
roku uciekła na autostop i musieliśmy jej szukać przy pomocy 
milicji. 

— Była pod wpływem kilku złych koleżanek — usprawiedliwił ją 
pan Dołęgowski. — Zmieniliśmy szkołę i teraz Lusia uczy się lepiej. 
Myślę, że w końcu wydorośleje i przestanie się wygłupiać. 

— Tak, liczymy, że jakoś przebrnie przez ten swój cielęcy wiek— 
westchnęła pani Dołęgowska. — Weżmiemy ją w tym roku do 
Jugosławii. To chyba wspaniała wycieczka dla każdej młodej 
dziewczyny. 

Przystąpiłem do rzeczy. 

— Lusia nie chce jechać do Jugosławii — powiedziałem. 

— Dlaczego? Przecież wszyscy marzą, żeby tam pojechać — 
zdumiała się pani Dołęgowska. 

— Ale nie ona. Bo Lusia chce właśnie mieć inne marzenia niż 
wszyscy dookoła. Dużo trzeba by mówić, dlaczego jest właśnie 
tak, a nie inaczej. Lecz jedno jest pewne: ona i w tym roku 
ucieknie z domu. 

— Boże drogi! Dlaczego? — pan Dołęgowski aż złapał się za 
głowę. 

— Postanowiła szukać tego poety. Chce uciec na mój jacht 
i popłynąć ze mną na jego poszukiwanie. 

— I pan się zgodził? — oburzyła się pani Dołęgowska. 

— Przyrzekłem, że ją zabiorę — wyznałem. 

— Jestem oburzona — zaczęła pani Dołęgowska, ale jej mąż 


Dokończenie na str. 7 


